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G A Z E T A  WIEYSKA.

Pr  a ca w s z y s t k o  z wy  c i ę  i  a.

w Warszawie, dnia 3o Stycznia, Roku 1818.

N a y p o tr z e b n ie y s z e  w ia d o m o śc i  w p r a k -  

ty c z n e m  d o m o w em  i  rolnem g o sp o ­
d a r s t w i e :  c z y l i  za tru d n ien ia  u m y ­
słow o - p ra k ty c zn e g o  g o sp o d a rza .
( Przedm iot w y ję ty  z  dzieła Pana  
G. B r ie g e r ,  członka honorowego 
wielu towarzystw  rolniczych.

S t y c z e ń .

(Dalszy cięg).

O c h o w i e  b y d ł a .

W  ogu lnośc i b io rę c ,  s tayn ie  po- 
w in n y  mieć w p ra w d z ie  ciepło um iar- 
k o w a n e ,  p i ln e  atoli p rzew ie trzan ie  
i czyszczenie  o n y c h ,  jest także m e- 
o d z e w n e m ;  św iatło  dz ienne  naw et 
m a w p ły w  w ielk i na  cudo zw ie­
rz ę c e ,  dla tego tez gospodarz  d o ­
b ry ,  każe staynie b y d lę ce  zaopatrzyć 
W okna, i sko ro  b ły śn ie  pogoda i s ło n ­
ce zaśw iec i,  każe tak byd ło  rogate 
jako też i ow ce, ze s tayn i w ypędzać; 
świeże b o w iem  pow ie trze  i p ro m ie ­
nie  s łoneczne ,  pokrzep ia ją  je zna­
cznie. W  celu  u trzy m an ia  urniar- 
kow anego  c iep ła  W s ta y n ia c h j  nale-

i y  dobrze  je o p a t rz y ć ;  p o n a p ra w ia ć  
w  jesien i w szelk ie  m ieysca , gdzieby  
się szp a ry  ukazały , i pułap glinę w y- 
lep ić . W y lep ien ie  p u ła p u  p r z y c z y ­
n ia  się n ie  ty lko  do u trzy m an ia  c ie p ła , 
lecz zapobiega także w yziew om  pa . 
Szy, n a  s t r a c h u  s ta jen n y m  z n a y d u .  
jęcey  się, p rzez  coby  z trupieszała  i 
n iezdrow ę stała się. W y le p ia n ie  
śc ian  w  ob o rach  i  s tayn iach  je s t  n ie ­
p rz y d a tn y m ,  nacięga bow iern  wilgo- , 
ci i o d p a d a ,  o czem p rz e k o n a n o  się 
na now o p o b u d o w a n y c h  ty m  s p o ­
sobem  s ta y n ia c h ,  p o  w ie lu  miey- 
scach. G d y  stay nie po rzęd n ie  sę w y ­
staw ione  i p rzez  w y re p a ro w a n ie  
w szystk ich  uszkodzeń  o d  z im na do­
statecznie zabezp ieczone, n a tenczas  
n ie  p o trze b a  je zew n ę trz  n i we- 
w n ę trz ,  ani słomę, ani zc iern isk iem , 
ani liściem  osłaniać; nie ty lko bow iem  
tam ow ałoby  w szelki p rzys tęp  w o l­
nego p o w ie t r z a , ale nad to  jeszcze 
by łoby, jak zw ykle , z ch ro n ien iem  dla 
m yszy  i szczurów .

B yd ło  wcięj;ałoby w siebie,, szko­
d liw e , z gno ju  pow stajęce w a p o r y # 
g d y b y  te w olnego n ie  m iały  odcho-



d u ;  w tym to  celu staynie zaopa­
trzyć należy, w przyzwojte wiatro- 
ciągi, k tó rych  Mapy stosownie 
do pogody, całkow icie , albo tylko 
przez połowę, o tw arte bydź mają.! 
Dziś, są już dość powszechnie znane 
takowe wiatrociągi, nie po trzebu ję  
więc obszernieyszego op isu j każdy 
cieśla źrebić je potrafi. Do porzą­
dnego u trzym ania  stayni, należy czę­
ste w yrzucanie  gnoju; w stayniach 
końskich  wyczyszczanie takowe co­
dziennie następow ać pow inno : pod 
bydłem  rogate'm atoli, zostawiają nie­
k tórzy  guóy przez całą zim ę, co po­
ciąga za sobą skutki naygorsze ; 
m niem am  nawet, iż byw a naygłó- 
wnieyszą przyczyną chorób ep ide­
m icznych (zaraź liw ych) na bydło. 
Jeżeli więc nie co d z ień ,  to przy- 
naymnie'y co drugi dzień, lub dwa 
razy  na ty d z ień ,  gnóy z stajen by ­
dlęcych koniecznie wyrzucać należy. 
Zdarzyły się nie raz takie przyk łady , 
iż w  zimie w  stayniach nie dobrze 
opatrzonych bydło stojąc, nogami ty l­
ne mi głęboko w  gnoju zam arzło, i 
tym  sposobem  wiele sztuk padło 
o łiarą  niedbalstwa. Gospodarz p il­
ny ,  każe gnóy koński ł bydlęcy zkładać 
n a  jednę kupę, przez pomieszanie ta­
kie polepsza się znacznie nawóz. Gnóy 
szczegulniey koński,, pom ieszany z 
gnojem bydlęcym , nie tak łatwo się 
zagrzewa i p rzep a la ,  jak gdyby sam: 
oddzielnie leżał. Aby zaś bydło w y ­
szedłszy ze stayni odchodów  koń­
skich nie jadło , potrzeba koński na 
spodzie, gnóy zaś bydlęcy, na w ie rz ­
chu, układać.

Z chlewów należy raz na tydzień.

gnóy w ym iatać, i nieszczędzić sło. 
m y  na podściełkę, aby nierogacizna 
wyrgodnie lezec, i słomą okrywać się 
mogła. W ym iatanie  gnoju  z pod 
o w iec , nie jest u nas w zwyczaju 
pilnie więc przestrzegać potrzeba, aby 
ow cóm  co w ieczór świeżą słomę p o d ­
śc ie lano , by nie stały i nie leżały w  
wilgoci. Świeże powietrze jest dla 
zdrowia owiec jak i dla innego by- 
dla nieodzownie potrzebne'm, oprócz 
więc wiatrociągów czyli sopochów, 
w ypada  tak ie  w dnie pogodne otwie­
rać d rzw i stajenne albo całkowicie 
albo też tylko do połowy; w czem 
jednak ostrożność przyzwojta zacho. 
w aną bydź  p o w in n a ,  aby zimno 
ostre n ie  działało rap tow nie  na ciała 
zwierząt rozgrzane..

Jodynie tylko w  czasie zaw ieruchy 
poić owce zwykło się w  s tay n i ,  
skoro atoli pogodna pora  pozwala , 
w ypuszcza się one na podwórze, i 
napawa wodą s tud z ien n ą , k tóręr j e . 
śliby zbyt zimną b y ła ,  wodą letnią 
nieco, rozwolnić wypada. Czynność 
ta zajste wymaga niejakiego zachodu 
a czasem byw a mozolną, lecz (jja 
zdrowia bydląt, jest nieodzownie po ­
trzebną; owce zwykły także śniegiem
gasić pragnienie, co im b y n a y m n ie r  
nieszkodzi,, nim  albowiem śnieg do 
żołądka się dostanie, ogrzewa się 
w przód  i topnieje przez żucie, ozię- 
bić  przeto nie m oże; wodę studzien- 
ną atoli połykając owce tak zimną jak 
ją  zastaną, i oziębienie żołądków jest 
na  ten  czas n ieuchronnym .. Złe sku­
tki z oziębienia takowego nie w y k ry ­
ją się natychm iast; jednakże n ieochy . 
hnie. nastąpić muszą;



K onie  i byd ło  ro g a te ,  po t rzeba  p o ­
dobnież podczas  p o r y  z b y t  z im ney ,  
po ić  w odą  cokolwiek zwoln ioną .

Ogulnego s p o s o b u  u t r z y m y w a n ia  
b y d ła  rogatego i ow iec ,  wcale prze* 
pisać nie m o ż n a ;  zależeć on będzie 
od  g a i u n k u  zapasów paszy;  szczegul- 
nie'y co się owiec dotyczę ;  zważać 
także i na to należy,  czvli one w  cza­
sie pogody i m ro z u  w pola obsiane,  
czyli też do  lasu,  na paszę w ypędza  
się. M o w a  jest  tu  o lasach sosno ­
w y c h ,  do k t ó r y c h  skotarze w  Pru-  
s iech p o łu d n i o w y c h  chętn ie  ow ce  
w y p ę d z a j ą ,  chociaż i  śnieg leży; 
obijają svcemi k o s tu ra m i  nayw yższe  
m ło d o c ian n e  gałązki so se n ek ,  k tó ­
r y c h  cząstki  nayde l ika tn ieysze  poże­
rają owce z chciwością  , co tez ( p o ­
d ług  wie lo l icznych  doświadczeń)  by- 
n a y m n ić y  o n y m  nie  szkodzi .  Pow sze- 
c h n i e y  jest w  zwycza ju wy pędzać  je 
podczas  m r o z u  na pola zas iane ,  co 
n iek tó rzy  poczy tu ją  za rzecz o w co m  
i zas iewom arc>-szkodliwą.  Bliżey 
jednak  zas tanow iw szy  się n a d  ty m  
p rz e d m io te m ,  p r z e k o n y w a m y  s ię ,  
że uszkodzenie  jest  ty lko jednos tron-  
n e m ,  nie tak b o w ie m  o w c o m ,  bar -  
dziey owszem zas iewom, p o czuw ać  
się daje. Już to się w y źey  okazało 
że zjedzony śnieg  bynaymnie 'y  o w c o m  
nie  s z k o d z i , ten bow iem  p rzez  żu ­
cie og rzew a się;  toż samo uw ażać  na-  
*eży i co do z g ry za n y ch  p rzez  nie 
za s ie w ó w ,  o z i m n y c h ,  k tó re  ow ca  
dłużey da leko p r z e d  po łkn ięc ie m  
p rzeż uw ać  musi .  P o w s z e c h n y m  i aż 
nadto  sp r a w ie d l iw y m  jest  zw ycza jem  
u  g °spoda rzy  d o b ry c h  , aby  w jesie- 

i  z imie i w io ś n ie ,  n ie  w y p ęd zać

o w ie c ,  p o k ąd  się p ie ' rwey  w staynT 
suchą paszą  nie zasilą. Ost rożność  
ta zapnbiega  znacznie,  wsze lk im  z łym  
s k u tk o m  z zjedzenia z roszoney  lub  
p rz e m a rz łe y  paszy  w yn iknąć  m ogą­
c y m ;  nie p i e rw e y  także w  zimie 
ow ce  pnić  należy,  aż g dy  n ieco  su- 
c h e y  paszy p rzegryzą .  — Z as i e w o m  
atoli jest w s p n m n io n e  w ypędzan ie  
ow iec ,  p raw d z iw ie  s z k o d l i w e m ; nie- 
poprzes ta ją  one b o w ie m  na zjedze­
niu  pożółkłey  t r a w k i  zbożow ćy ,  w y ­
r y w a j ą  je  ow szem  z k o r z e n i e m ,  
lub  jeśl i  śn ieg  zboże p o k r y w a  o d ­
grzebują go nogami , p r z y  czem  m ł o ­
de ro ś l iny  albo wielce uszkodzone  
albo też zupe łn ie  w ygrzebane  b y w a ­
ją. —  W s z y s c y  się na to j e d n o m y ś l ­
nie  zgadzają, że w y p ęd zan ie  o w ie c  
szkodl iwem jest  ba rdz iey  żytn im.,  
niżeli p sz e n ic z n y m  zasiew’om.

L u b o  n ie p o d o b n ą  jest  rzeczą,  p rze ­
p isać p o w s z e c h n ą  koley daw ania  pa­
szy,  tego jednakże  p i ln ie  p r z e s t r z e ­
gać w y p a d a ,  b y  p r z e d  a d w e n te m  
w y d a w a ć  paszę poś ledn ieyszą  , k r o ­
w o m  zaś c ie lnym  i o k o co n y m  o w c o m  
nie  zakładać,  ani  o ta w y  (po t raw u)  ani  
o w s ia n k i ;  te dwa rodzaje paszy  al­
b o w iem  są zbyt  mało posilne.  W  p o ­
w s z ech n o ś c i  powiedzieć  m o ż n a ,  iż 
ow s ia n k a  o w co m  b y n a y m n i e y  nie 
s łuży;  obfite one'y u ż y w a n ie  sp ra w ia  
iż im  wełna  wyłaz i ,  o czem  się w s z y ­
scy p r a w ie  o w c z a rz e  przekonali  aż 
d o  oczywistości .  T a m  gdzie godne 
zalecenia paszenie l i ściem jest  z a p ro ­
w a d z o n e ,  o w co m ,  b a r a n o m  i sko­
p o m ,  dają się liście l i p o w e ,  topo lo­
w e ,  os ikow e ,  b u k o w e ,  dębow e i  
olszowe; tych  liści ostatnich nie  chcą
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jeść owce s łabe , i po tein to poznać  
snarl nie m ożna  k tó re  owce mają już 
za ród  słabości, i w cześnie  od jn n y c h  
odłączone i leczone b y d ź  mają.

Chociaż co do pojenia  ow iec , p ra ­
w ie  p o w sz e c h n y  panuje  p rzesąd  , że 
ani zimą ani la te m ,  ow iec  po ić  n ie  
należy; jednakże gospodarz  ro z są d n y  
n ie  zaw ie rzy  tak iem u  m n ie m a n iu  , 
n ie o p a r tem u  na ż a d n y c h  dow odach. 
P e w n a  zajste je s t  rzeczą , że gdy są 
z d ro w e ,  i  jedzą traw ę zieloną p e łn ą  
b u y n y c h  s o k ó w ,  na  tenczas  n ie  piją 
w ie le  , w czasie upałów  le tn ic h  atoli, 
i w  z im ie , gdy  się im  ty lko  suchey  
p aszy  d o s ta r c z a ,  p o trze b u ją  w o d y  
n ie o d z o w n ie ;  pon iew aż  zaś owca 
zdrow a, n ie  p ije  n ig d y ,  sko ro  n ie  ma 
p rag n ie n ia ,  i n a tu ra  tego m e w y m a ­
ga y po trzeba  w ięc onym  raz lub dw a 
razy  n a  dzień w o d ę  podaw ać- O w ­
ce zby t ch c iw ie  do w o d y  b ieżące, i 
z  ró w n ą ź  pijące chc iw ośc ią ,  a lbo 
już s ą  s łabe , albo też w k ro tce  za­
p ad n ą  na  z d ro w iu ;  w cześn ie  w ięc 
o n y m  zaradzić  należy .

Iż  o w co m  soli d aw ać  po trzeba,,  
w sz y sc y  się na  to zgadzają. Sól w 
b ry ła c h  jest dla n ic h  nay lep szą ;  l i ­
żąc ją b o w ie m  czyszczą sob ie  języ­
k i.  O uży tecznośc i d aw an ia  ow com  
soli n ic  się tu  w iącey  n ie  pow ie , 
n a d m ie n ia  się ty lko  że lepie y jest 
aby  sol zaw sze n a  podo ręd z iu  w  
o w czarn iach  znaydow ała się, an iże­
li b y  je y  p e r io d y czn ie  tylko ow com  
dostarczać,' n igdy b o w iem  n ie  liżą 
za nadto- i  w  tenezas  ty lko  u ży w ają  
k ie d y  im  is to tna  tego po trzeba  p o ­
czuw ać się daje- P od ług  u czy n io ­
nych . dośw iadczeń  w tóy mierze,; na.

i ooo sztuk  ow iec , w y ch o d z i co ro ­
cznie  ;po fu n tó w  so li ;  tak  w ięc  na  
każdą sztukę p rzypadn ie  corocznie, 
n ą y w y ż e y  fu n t  i, licząc w  to młode 
i stare .

W  o w cza rn iach  d o b ry c h  nastaje 
w  ty m  m ies iącu  k o c e n ie ,  się ow iec 
albo się już  zkończyło. W  ty m  p rz e ­
ciągu c z a s u ,  często w  o w cza rn i  by- 
w ać  na leży  i doglądać sko ta rza , czy­
li też on  g o r l iw ie  sw oje  w y p e łn ia  
ob o w iązk i?  czyli w e dnie  i w n o c y  
dłuźe'y b aw i w  o w czarn i  n iżeli w  
d o m u ?  czyli m ac io ro m  ro d ząc y m  
przyzw ojtą  po m o c  dać u m ie ,  p iln ie  
p ie lęgnu je ,  i po okocen iu  w zm acnia  
n ap o je m  z ro b io n y m  z o trąb  lo b  z
m ą k i?  czyli s tara  się p rzyzw ycza jać  
m łode jagn ię ta  do s s a n ia ,  lub  gdy 
m acio ry  jagniętom  do siebie p r z y ­
s tęp u  n ie  dają, szyli je do k a rm ie ­
n ia  p rz y m u s e m  nazw ycza ja?  czyli 
d ośw iadcza  czy m acio ry  dość mają 
m l e k a ?  w  p z e c iw n y m  b o w ie m  r a ­
zie, na leża łoby  je zasilać inaychwia- 
m i ,  k a r to f lam i ,  r z e p a m i ,  jęczm ie­
n iem  i o w s e tn ,  albo też in n y m  ja ­
k im  sp o so b em  paszę im  dostarcza- 
n ą  p o le p sz y ć ,  P °  czem  w kro tce  
m leka d o s tan ą  O wsa w sn o p a c h  
daw ać n ie  r a d z ę , sp rzec iw ia ło b y  
się to d o b re y  e k o n o m ic e ,  w iedzieć 
b o w ie m  n ie  m ożna  , ile w y ch o d z i 
o w sa ,  lep iey  w ięc  przeznaczyć, n a  
ten k o n ie c ,  owies m łó co n y .  Z yto  
m a b y d ź  ow com  szkodliw e. G dy  
chodząc w nocy  do o w c z a rn i  ,  bez  
la ta rk i  obeyść  się p ra w ie  n ie p o d o ­
b n ą  je s t  rzec zą ,  gospodarz  w ięc  p il­
ną uw agę na to zw róc ić  p o w in ie n ,  
aby latarnie b y ły  w jak nay lep -



sźynt stanie, by skntarr przez nie­
ostrożność lub niedbalstwo, ognia 
nie zapuścił.

Chów bydła rogatego właściwie 
należy do zatrudnień kobiecych, jest 
atoli bardzo ważna częścią gospo­
darstwa, godną męzkiego starania. 
Cielęta z miesiąca listopada i grudnia 
uważane bywają powszechnie, za 
naylepsze na przychówek ; gdy atoli 
nie jest to w mocy naszóy, by kro- 
w y koniecznie cieliły się w tym', a1 
nie w jnnym miesiącu; przeto w sty­
czniu, lutym i marcu zrodzone cie­
lęta, można jeszcze na przychówek 
przeznaczyć, byleby potrzebne dó 
tego miały przym ioty , to jest; by 
ich matka była silną, rosłą i mle--' 
czną ,. by samo cielę było mocne­
go zkładu członków', piąkney budo­
w y żywe w oczach i krzepkie w ru ­
chu całym; by nie było płodem za- 
wczesnym, lub po pierwiastce jeszcze 
czterech lat nie mającey. Niektórzy 
mmnieają, że cielęta od! pierwiastek^ 
na przychówek wcale nie są przyda­
t n e ; ,  przyczyna ta atoli żadną nie jest 
przeszkodą, jeżeli tylko pierwiast­
ce już cztery lat minęło, jeśli ta-- 
jest dobre'y rasy i cielęciu na po­
trzebnych nie zbywa przymiotach.- 
Źe zaś jedynie od listopada aż do 
końca marca zrodzone cielęta na- 
chów przeznaczane byw ają, w term 
Pewnie nie inna jesb przyczyna, tyl­
ko ta że takowe są już w lecie dość 
silne ku oparciu się napastującemu 
robactwu, i nie podpadają wielu sła­
bościom; nie ma bowiem wcale inne­
go powodu, dla któregoby późni ćy 
na wyborney paszy letniey zrodzone
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cielęta, nie miały bydż również dó; 
chowu przydatne , jak te które się; 
rodzą na suchey paszy zimowej*. Po­
nieważ cielę sześć tygodni ssać po­
winno nim odsadzonem zostanie, prze- 
to w połowie grudnia zrodzone teraz- 
by (to jest w styczniu) odłączyć w y­
padało, poczem daje się im dobre 
siano, póyła z otrąb i z mąki, owies 
i t. p. i utrzymuje się je w jak nay- 
większey czystości, by robactwa nie 
dostały. Nagłe p rzejśc ie  od mleka 
do inney paszy, mogłoby mieć wpływ 
zbyt mocny na młodociane zwierzę; 
w ostatnich dniach 14* zatem , kiedy 
jeszcze ssą , przyzwyczajać je zwol­
na należy do paszy* innego rodzaju , 
tudzież w początkach nie zupełnie 
od cycka odsadżac—

W  czasach nowszych zaczątb wy­
chowywać cielęta bez przypuszcza­
nia ich do matek. Czyni się to> 
zwykle dla oszczędzenia mleka, lub 
przynaytrmiey znaczney części one- 
go, która przy ssaniu cieląt ginie 
zupełnie: jakoż z postępowania ta -  
kiego; wykazało* doświadt zenie ko­
rzyść nie małą: Stronnicy przeci--
wnćy zasady, Utrzymują wprawdzie' 
że się to naturze zwierzęcej* zprze- 
ciwia; zważywszy atoli,, źe się ni*-' 
gdy cielęciu' tak długu ssać nie do­
zwala, jak w  właściwie podług na­
tu ry  bydźby powirino, to jest! p o -  
kąd mu krowa ssać daje: przeko- 
nywamy się, źe zarzut te n  niema> 
słusznych za sobą pow odów , że 
owszem zwyezay ów nowy, na za­
prowadzenie i upowszechnienie za­
sługuje. Skoro cielę pierwsze mle­
ko matki odessie,, przyzwyczajają;
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je  n i e k t ó r z y  n a t y c h m i a s t  do  p ic ia ;  
i n n i  doz w a la ją  m u  ssać  p r z e z  d n i  
Kilka, p o k ą d  się n i e c o  n ie  w  zmo-  
c n i ;  p i e r w s z y  s p o s ó b  zdąje  się l e p ­
s z y m  , g d y ż  d r u g i m  s p o s o b e m  p r z y ­
w y k ł e  cielą do - s s a n i a ,  . d ł u i e y  (O d­
z w y c z a ja ć  p o t rzeba .  W  p i e r w s z y c h  
d n i a c h  14, daje  się t ak  o d ł ą c z o n e ­
m u  c i e l ę c i u ,  m le k o  m a t k i  bez ża- 
d n e y  p r z y p r a w y ,  l u b  z p r z y m i e s z a -  
n i e in  m atey  o d r o b i n y  m ą k i  ż y tn ć y ;  
p o  u p ł y w i e  d n i  t y c h  14, gotuje  się 
w - w o d z i e  o w ie s  p r z e s z r o t o w a n y ,  i 
m ie s z a  się z mlekiem?' późnie 'y ,  rno- 
i n a b y ,  z a m ias t  o w s u  s z r o t o w a n e g o ,  
p r z y m i e s z a ć  d  » m le k a  r z a d k o  p r z e ­
g o t o w a n e g o ,  g r o c h u  lu b  k a r to f l i ,  za­
w s z e  ato l i  o w ie s  s z r o t o w a n y  z a s ł u ­
gu je  na p i e r w s z e ń s t w o .  T y m  s p o ­
s o b e m  p r z y r z ą d z o n e  i c iep łą  w o d ą  

j - o z p u s / c z o n e  p o y ł o  czyli  p a p k a ) ,  
daje  się c i e l ę tom  l e t n i o ,  w  p o r c y -  
j a c h  n i e w i e l k i c h , lecz  dość  częs to ,  
n .  p. szesć r a z y  na  dz ień ,  P o s t ę ­
p o w a n i e  do t r w a  p rze z  4  t y g o d n i e ,  
w  k t ó r y c h  14 l u b  8 d n i a c h  os ta ­
t n i c h ,  z w y k ł o  się i m  zak ładać  d o ­
b r e  s i a n o ,  b y  je z w o l n a  od  da- 
w n i e y s z e y  s t r a w y  o d z w y c z a i ć .  P o  
. u p ł y n i e n i u  t y c h  4  t y g o d n i ,  da je  się 
,s i a n o ,  albo d r o b n a  s i e c z k a  ze s ło m y  
j ę c z m i e n n e y ,  p r z e m ie s z a n a  a  s i a n e m  
r z n i ą t e m  i o w s e m  p r z e s z r o t o w a n y m ,  
to s t a n o w i ć  będz ie  g ł ó w n ą  paszę  dl a  
c ie ląt ;  za n a p ó y  d a w a ć  w  p o c z ą t ­
k a c h  w y p a d a  p o y ła  , z .o t r ębam i ,  pó-  
ź n i e y  zaś  c z y s t ą  w o d ę ,  ,Q ię lęta;k tó re  
s s a ł y ,  p o d o b n y m ż e  s p o s o b e m ,  p o  
„odsądzen iu  ich  o d  c y c k a ,  .u t r z y m y -  
xwać na leży .

.Żywienie koni jest prawie w każ­

d y m  m ie s ią c u  j e d n a k o w e ,  -szczegul-  
n i e y  k iedy  i w z im ie  p r a c o w a ć  u n u -  
s z ą , m o ż n a b y  j e d n a k  w ie le  z i a r n a  
oszczędz ić  , m ąjąc  d o s y ć  z g o n i n i  
p lew -  W y k a  i s ło m a  z o n e y ż e ,  mie 
s łuży  k l a c z o m  ź r z e h n y m ,  od  tego 
z w y k ł y  zawcze. -me z rz u c a ć  ź rz e b ią t a .  
N i e - m a j ą c  na  ce lu  z nacznego  chowu,  
ź rz e b ią t ,  ty le  ty lko u t r z y m u j e  się k l a ­
c z y ,  i le  dla w ł a s n e g o  p r z y c h ó w k u  
n i e o d z o w n i e  p o t rz e ba .  S t a y n ie  k o ń ­
sk ie  w i n n y  b y d ź  z a o p a t rz o n e  w o k n a  
szk lane  i p r z e w i e t r z a n e  p i ln ie ,  o tw ie ­
r a n i e m  w i a t r o c i ą g ó w  ( s o p o c h ó w ) ;  
b r a k  b o w i e m  świa t ł a  dz iennego  i p a r .  
n o ś ć  p o w s t a j ą c a  z w y z i e w ó w  g o r ą ­
cego g n o j u ,  p r z y p r a w i a j ą  k o n i e  ła . 
t w o  o ś lepo tę .  C h ą d o ż e n ie  z g rz e ­
b ł e m ,  i ciągłe u t r z y m y w a n i e  w  c z y ­
s tośc i ,  p o m a g a  wie le  do zd row ia  k on i .

W o g u l n o ś c i ,  w z g l ę d e m  s ia n a  i pa-  
s z y  s ł o m i a n e y ,  n a s t ę p u j ą c e  oko l i ­
c z n o ś c i  u w a ż a ć  na le ży .

i . j  L u b o  w s z e l k i e  b y d l ę  p o ż e r a  
c h ę t n i e ,  s i a n o  z a m u l  n e ,  j e d n a k ż e  
d a w a ć  m u  go n ie  n a l e ż y ;  gdyż  je s t  
w i e l c e  szkod l iwe 'm ,  i c h o r o b a  p rę -  
d z e y  lu b  p ó ź n ię y  k o n ie c z n ie  o b j a w i ć  
się m u s i ,  <i z n a c z n ą  n a d a j e  klęskę.  
S z k o d l iw o ś c i  n a m u ł u  t ak i e g o  chc ia -  
,xio z a ra d z ić  m ł ó c e n i e m ,  lecz i t e n  
ś r o d e k  je s t  b e z s k u te c z n y .  N a y le p ie y  
w ię c  b y ło b y  p r z e z n a c z y ć  s iano  t a k o ­
w e  n a  w y p a s  w o ł ó w  i k r ó w  b r a k o ­
w y c h  n a  rzez  p r z e z n a c z o n y c h  , l u b  
ź p r z e d a ć  je t a m  gdz ie  n a  w y p a s  w o ­
ł ó w  o b r ó c o n e m  b y d ź  m o ż e ;  n a  pod-  
:ś c ie łk ę  dla b y d ł a  u ż y w a ć  je t a k i e  n i e  
w y p a d a ,  t r u d n o , b o w i e m  u s t r z e dz  
a b y  j e b y d b  n i e  jadło,  w y d o b y w a  je 
owszem z pod n ó g  i chciwie pożera.



2.) Wszelka słoma dla bydła na 
pas,zę przeznaczona, w inna  bydź po­
rznięta na sieczkę. O dbywanie r o ­
boty tey na zw ykłey  sieczkarni było­
b y  zajste kosztowne'm; gdy atoli da ­
jąc bydłu sieczkę zamiast słomy cal-- 
k o w itey , oszczędza się więcey jak f  
części paszy , w ykład ten przeto na 
rznięcie sieczki, zdaje się w ynagro­
dzonym . G dyby  zaś oszczędzenie 
słomy nie wynagrodzało dostatecznie- 
kosztu  na rznięcie sieczki w yłożone­
g o ,  m ożnaby  użyć do tego m achyny ' 
s tosow ney , a natenczas nie tylko- 
zw rócę  się koszta pracy,, nadio ow ­
szem zysh się jeszcze ukaże; Zapro­
w adzenie  m achyny  sieczkarnianey 
jest w praw dzie  dość kosztownćrn, 
zważywszy atoli,, że nie na jederr 
ro k ,  1*cz na wiele lat posłużyć mo-- 
z e , i że ustaje potrzeba zwykłych- 
s ie c z k a rn i ,. k tó rych  kilka dawniey 
po trzebow ano ,, przekonam y się, iż 
nie ma słusznego pow odu obawiania 
się w ykładu na zakupienie w- spomnio- 
hey machyny. Bardzo te nie są zajste 
Wszech względnie doskonałe , w szy­
stkie owszem jakie dotąd w ynalezio­
no, mają tę wadę, iż przy końcu  n ie 1 
dorzynaję s łom y,, alić łatwiey te ma* 
łe reszty  na zw ykłey  porznąć siecz* 
karni. G d y  machynę tę tak urządzić' 
'Woźna, i i  ją stosownie do potrzeby 
człowiek, bydlę, w ia tr , woda *) po-- 
Uszać zdoła, w  kazde'm przeto iniey- 
Cu, dogodnie zaprowadzoną bydź 

sn<>'.e, zręczny stolarz lub młynarz, 
atw ją zrobić potrafi, byleby w zór ' 

0Q«y zobaczyli '

 ̂ łub para;
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3*) Chcąc z dojenia k ró w  znaczne 

mieć p o ż y tk i , w ypada zap ro w a­
dzić koniecznie u trzym yw anie krów  
na paszy  gotowaney; korzyści z tąd 
wypływające są jak następują: a) ta k ie ' 
żywienie k rów  przysparza mleka; ci 
co mieli sposobność’ zwiedzić obce 
k ra je ,  i pilną- uwagę na gospodar­
stwo m ieyskie zwracali, przekonali- 
się oczywiście; że w  krajach gdzie' 
trzym anie  k rów  na  paszy gotowa-- 
ney  jest' zaprowadzonem , naw et p rzy  
niedostatku siana; doleko więcey 
znayduje się masła,- aniżeli tiam 
gdzie' je s t l ’siana dostatk iem , a pa- 
szy gotow anćy nie uźy waią. W  /zląz- 
kui są dobra niemające Wcale łąk, 
gdzie przez całą zimę krow y ani* 
odrob iny  siana n ie  dostają: przecież 
ii w zimie zprzedają tam znaczną 
ilość m asła ; gdy przeciw nie  w Po- 
m erańskich  i po łu d n io w o -P ru sk ich ' 
dobrach; pom im o znaczne'y- obfitości; 
siana, tak mało miewają rnasła; iż te 
zaledwie na opędzenie potrzeb do-- 
m ow ych  wystarcza. W Szl|zku- też- 
przeto trzymanie k rów  na paszy go-- 
towanćy, powszechnie jest zaprow'a1 
dzonem : a w Pomeranij i-wPrusiech* 
p o łu d n io w y c h , sposob ten zaledwie' 
z nazwiska znany. Przegotow any 
obpok lub jnna pasza, staje się m ięk­
szą, do strawienia łktwieyszą i tak- 
łatwićy przechodzi w naczynia mlecz.
ne; co mleka przysparza, b. )  Pasza' 
gotowana* przymnaża, gnoju;: po> 
riiey b o w iem 1 odchody bydlęce są-’ 
rzadsze,- w ięcćy zatćm wymagają, 
m ie rzw y , od ktore'y obfitości zależy 
Wielość nawozu. W y ra c h o w a n o , ,  
że* każda na nagotowane'y paszy/
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stojąca 'krowa w y d a je  3 fu ry  wię* 
cey  naw o zu , niźli ta, k tó rćy  się su  
chey  jedyn ie  paszy  dostarcza. G a ­
tu n e k  zaś gno ju  z p a szy  go tow anćy  
d o ró w n y w a  albo tez p rze w y z sz a  
skuteczności?  swoją, w szelk ie  in n e  
naw ozy- c. ) W ie lo k ro tn ę m  do­
św iad czen iem  dow iedzioną  je s t  rze  
erą,, że źle żyw ione  k r o w y ,  w yda-
ją też p łó d  n ik c zem n y ; gdy zaś, jak 
to w y żey  się już w ykazało , pasza 
go tow ana jest b a r d z o  p o s iln ą ;  w n o ­
sić przeto  w ypada ,,  ze i na  cielęta 
w p ły w  d o b ro c z y n n y  mieć będzie  i 
p r z y c z y n i  się sk u tecz n ie  do ich  w z ro ­
s tu  i sity.
[D a lszy  cing w następującym  Nr ze.)

Bez p o s p o l i ty  ( Santbucus n ig ra j der 
gemęine schwarze Hollander*

P e w ie n  człowiek w  Szw aycaryj 
k tó ry  W p e w n y ch  p o ra c h  ro k u  bzową  
jada ł sałatę, p rzed łu ży !  ty m  sp o so ­
b e m  życie sw oje do lat p rzeszło  stu. 
T akow a  sałata ro b i  się z pęczków  
b z o w y c h ,  na  w io sn ę  pokazu jących  
s ię ,  k tó rą  po law szy  w p rz ó d  w o d ą  
gorącą , odcedziw&zy po tem  i cokol­
w ie k  oliwy,, o c tu ,  i  soli d o d a w s z y , 
u ży w a  się. W sz y s tk ie  p raw ie  części 

każda w  sw o im  sposobie , są na­
d e r  poży teczn e ;  k w ią t  s łuży  *a le ­
k a rs tw o  w  ch o ro b ac h  z zaziębienia 
pochodzących .,  w  k r w a w y c h  b ie g u n ­
k a c h ,  w  za tam ow aniu  po tów  i t. d- 
jagody bzowe n a  pow id ła  lu b  s o k  
o b ró c o n e ,  m ają w łasnośe  rozw aln ia-  
ją cą  żołądek i  obudzającą  p o ty :  z zia­

r e k  bzowych  r o b i  się o le jek  k tó r y  la- 
k s u j e ,  w ie śn iac y  u ży w a ją  z ie lonych  
liśc i b zo w ych , i sk ó rk i  z iełoney z 
m ło d y ch  la torośli bzowych  na  ra n y ,  
i w  ró ż n y c h  in n y c h  p rz y p a d k a c h .  
D rzew o  z bzu  s tarego je s t  tak tw a rd e ,  
że p ra w ie  tw ardośc i d rzew a  b u k ­
szpanow ego  ró w n a  się, i dla tego to ­
k a rz o m  i s to lm zom  bardzo je s t  p rz y ­
d a tn e :  w reszc ie  dobroczy  n n e  sk u tk i  
n a w e t  c ien iem  s w y m  sp raw u je ;  są 
b o w ie m  p rz y k ła d y ,  że ludzie cho­
r z y , k tó rzy  w cieniu  d rzew a b z o w e ­
go s y p ia l i , tern sa inym  do z d ro w ia  
p rz y s d i .  Salzman ów s ł a w n . w y c h o ­
w aw ca  młodzieży miał szczęście , iż 
w  przeciągu 27 la t ,  z -m n o z tw a  w y ­
chow aw co  w  w  in s ty tu c ie  jego nau- 
k o w y m ,  ani jeden  nie u m a rł ,  co po- 
n ay w ięk szey  części w in ien  jest uży­
w a n iu  h e rb a ty  z bzow ego kw ia tu . 
( J l l g .  korresp.)

O doświadczeniach ekonomicznych.
D ośw iadczenia  ( p r ó b y ) nie są jeszcze 

d o św ia d czen ia m i; doświadczenia są tylko  
pójedynczemi pytaniami, z pojedynczerm  
odpowiedziami. Doświadczenie dopiero 
W ówczas powstaje, kiedy na jedno pyta­
nie taż sama zawsze następuje odpow iedz: 
skoro więc doświadczenia, w artości po wa­
ge dośw iadczeń  osiągnąć mają;  tedy po­
w in n y  b-ydź: i . )  często powtórzone, a . )  
w jednakowych ile możności stosunkach  
i  okolicznościach czynione, . 3 . )  z  bezstron­
nością i bez przesądów przedsiębrane, 4 . )  
* dokładnością i ścisłą punktualnością do­
k o n y w a n e ,  nakomec: 5 . )  opisanie o n y ch -  
że  powinno h ydź  dokładne i rachunki na­
kładów rzetelne. [ Z  roczników g o sp o d a r-  
czo-rolniczych Turingij.)


